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Wiadomości zagraniczne, 
R o s.s y-a: 
Z Petersburga, dnia 14. Lipca. 

N. Cesarz Jmć raczył rozkazać, iżby przy 
wiezione z- Berlina mundury zeszłego Króla 
Jmć Pruskiego Fryderyka Wilhelma LIT. cho- 
wane były w pułku grenadyerów noszącym 
imię J. K; Mości. W skutek tego, J. C. Wy- 
sokość, Dowódzca korpusu, raczył rozkazać, 
dla przyjęcia tych mundurów wyznaczyć plu- 
ton grenadyjerski pierwszej kompanii grena- 
dyerów tegoż pułku. Pluton ten wyszedł 25. 
Czerwca do Petersburga, a 26. przyjął mun- 
dury z pałacu Zimowego Cesarskiego. Naza- 
jutrz, 27. mundury były przeniesione z Kra- 
snego Sioła do AAA Na czas trwania obo- 
zu pozostały one w polowej Cerkwi prze- 
„dnićj straży, a potóm będą zachowane w puł. 
kowćj Cerkwi pułku grenadyerów Króla Fry- 
deryka Wilhelma II — N. Cesarz dnia 4. 
Maja b. r. potwierdził Ustawę o Wojennćj 
miejskiej policyi w Humaniu, ; 

Gazeta Petersburska zawiera ogólne 
sprawozdanie ze stanu nauk w Rossyi w ro- 
ku 1839, które minister publicznego oświece- 
nia Jego Ces: Mości przedłożył, a na którćm 
Cesarz Jmć wlasna ręką te wyrazy napisał: 
„Z upodobaniem czytałem." Sprayyozdanie 


W Środę dnia 29. Lipca. 


1840. 


to w dwudziestu trzech rubrykach-zawiera 
wykaz tego wszystkiego, co do rozkrzewienia 
nauk w przeszłym roku zdziałano. Z doda» 
nych na końcu ogólnych uwag, wyjmujemy 
co następuje: »Do liczby wielkich środków 
organicznych należy wypadek, mianowicie 
poddanie nauk w Królestwie Polskićm pod 
zakres ministeryjum. Przez ten środek, któ- 
ry utworzeniem warszawskiego okręgu nau- 
kowego działanie swe rozpoczął, przybyło pod 
zarząd ministeryjum publicznego oświecenia 
około 1159 szkół, a niemal 70,000 uczniów.« 
Do zjawień obudzających szczególniejsze spuł- 
uczucie, należą postępy i upowszechnienie 
rosyjskiego języka w tych częściach państwa, 
w których bliższa jego znajomość przez Wy- 
łączne używanie narzeczy miejscowych do- 
tychczas zwlekaną była. Mimo nieporozu- 
mień i przesądów, jakie w tćj mierze w nle- 
których miejscach powstać musiały, młodzieź 
jednakże z gorliwością i ochotą przykłada się 
wszędzie do nauczenia się tego języka, 
który , jakem to już w pokornćm mojóćm spra- 
wozdaniu nadmienił, — ”do wszystkich ga- 
łęzi służby monarchicznćj i we wszystkich 
stosunkach obywatelskiego życia nieodbicie 
jest potrzebny.« Przez zatwierdzenie tego 
sprawozdania założyłeś Wasza Ces. Mość ła- 
skayvością Syyoją trwały węgielny kamień do 
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uprawy rossyjskiego języka w prowincyjach 
nad Baltyckićm morzem. Najszczególnićj ucz= 
niów w uniwersytecie Dorpackim rozrze- 
wniły łaskawe wyrazy, które Wasza Qes. 
Mość przy potwierdzeniu sprawozdania o0- 
świadczyłeś To samo ziarno w gubernijach 
zachodnich, niezmordowanćm staraniem i gor- 


liwością pielęgnowane, wydawało ciągle naj- 


pożądańsze owoce. W tych miejscach, rzec 
można, oczekiwania poczęści juź się ziściły, 
w dowód czego służyć może wypadek nastę- 
pujący: W, roku 1834 młodzież uczęszczająca 
do szkół publicznych w Litwie, dopiero co 


zaczynala się uczyć rossyjskiego abecadła, a` 


gdym w roku 1838 osobiście zwiedzał tamtej- 
sze szkoły, taż sama młodzież doręczyła mi 
już pismienne utwory w rossyjskim języku, 
które mając w sobie niejaką wartość, z róż- 
nych względów na uwagę zasługiwały. Wy- 
dane w roku 1850 » Próby pismiennictwa 
rossyjskiego«, zwóciły na siebie powszechną 
uwagę, a te, które Waszćj Ces, Mości prze- 
dłożono, uzyskały najlaskąwsze zadowolenie. 
Język rossyjski rozszćrzony na Wschód i Po- 
łudnie, wzywa azyjatyckie plemiona do udziału 
w powszechnóm ukształceniu i coraz bardziej 
swoję duchową i polityczną jedność z całem 
państwem utrwala. W połączeniu z postę- 
pami rossyjskiego języka pojawia się jeszcze 
drugi wypadek, który w. skutkach swoich 
również jest godnym uwagi, mianowicie dąż- 
ność do nauczenia się narzeczy, zgłębienia 
piśmiennictwa i dziejówy plemion sławiańskich 
ludów, które z nami są spokrewnione. Gdy 
ustawą organizacyjną dla uniwersytetów ros- 


syjskich nakazano, aby w każdym z nich za- 


ieżono katedrę dla dziejów i literatury sła- 
wiańskićj, ministeryjum publicznego: oświe- 
cenia nie miało podowczas filologów, którym- 
by te katedry poruczyć mogło. Obecnie ta- 
kose obsadzone są po większćj części zdat- 
nymi nauczycielami, którzy się w zamieszka- 
łych przez $ławian krajach ich języka i lite- 
ratury gruntownie nąuczyli, a niektórzy z 
młodszych uczonych naszych jeszcze się tam- 
że przysposobiają do przyszłego powołania 
swojego. Sławiści europejscy chlubnie wspo- 
minają o pracach filologów naszych i szcze. 
rze ich do liczby swoich spółpracowników 
przyjmują. W końcu jeszcze dołożyć muszę 
tę uwagę, że į w Królestwie Polskiém wszę- 
dzie ślady tćj dążności do obeznania się z f- 
iologiją sławiańską spostrzegamy," 
Francy a. 
Z Paryża, dnia 19. Lipca. | 

Stósownie do urzędowego doniesienia w 
» Moniteur parisien“ dn, 15. m. b. liczba ba- 
wiących we Francyi wychodzcóywy karolisto- 


wskich 27,000 wy nosiła i spodziewać się wy- 
pada, Że jeszcze się powiększy. Pierwszćm 
rządu francuskiego staraniem było obmyśle- 
nie odzieży i środków utrzymania dla tych 
nieszczęśliwych, pozbawionych wszelkićj po- 
mocy. Następnie rząd przybyszom tym o- 
świadczyć kazał, że w służbę legionów afry- 
kańskich wstąpić mogą.  Angaźowanie ich 
trwać ma przez 3 lata; każdy oficer hiszpań- 
ski, rangę kupitana mający, skoro się z 130 
ludźini stawi, tymczasowo na stopniu swoim 
potwierdzony zostanie; zezwolono oraz Ara- 
gończykom, Katalończykom i Nawarczykom 
tworzyć kompanie i bataliony prowincyonalne. 

Zdaje się, iż jest zamiarem rządu nie zosta- 
wiać czasu Abdel Kaderowi i gorliwie do wy- 
prawy jesiennćj się przygotować. Batalion 
tyralierów z Vincennes na nowo zostanie 
uorganizowany. Uzupełnią godwiema w Fran- 
cyt pozostałćmi kompaniami i 200 ludzi z roz- 
maitych pułków lekkićj piechoty. Podobnie 
i pułk Zuawów 400 ludzi wzmocnienia otrzy- 
ma. 6000 ochotników od rozmaitych pułków 
armii zastąpi ubytki w armii alrykańskićj i 
prócz tego dwa nowe pułki do Afryki wypra- 
wione zostaną, E 

Powiadają, że jeżeli Xiężna Orleańska dzie- 
cko płci męskićj porodzi, ono przydomek 
„Xięcia Wersalskiego« otrzyma. 

Monitor paryski donosi, że pod wzglę- 
dem uroczystości Lipcowych nic jeszcze nie 
postanowiono; rząd wielkie czyni przygoto- 
wania końcem utrzymania spokojności w tych 
dniach. :, 

Commerce pisze, że wkrótce Mehmedo- 
wi Alemu wniosek podadzą, aby na pamiątkę 
Napoleona pomnik na szczycie wielkićj pira- 
midy w Gizez ustawić pozwolił; potrzebne 
na to fundusze w drodze subskrypcyi mają 


być uzbierane. 
Anglia. 


Z Londynu, dnia 17. Lipca 

5 Pewien dziennik irlandzki uskarza się na to, 
że liczni ubodzy w Dublinie nie mają czem 
zaspokoić głodu i tylko z jałmużny osób mi- 
łosieraych nędznie utrzymują się. szystkie 
interesa tak źle się powiodły, że największa 
część robotników od kilku miesięcy jest bez 
zatrudnienia; dziś już prawie całe mienie po- 
sprzedawali, a nadejścia pory zimowćj z roz+ 
paczą oczekują, ż 
„Powszechnie mniemają, że po wprowadze- 
niu do Anglii nowego prawa municypalnego, 
O'Connell wybrany będzie Lordem majorem 
Dublina. ~” 

Niepogoda od dwóch tygodni trwająca, za- 
wodzi nadzieję ¿niyy w tym roku obficie spo- 
dzieyyanych. 
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"Turcy a. 

Z Konstantynopola, dnia 4. Lipca. , 
(Gaz. Powsz.) — Lord Ponsonby i Hrabia 
Pontois poróżnili się między sobą, tak dalece, 
że złe stąd wyniknąć mogą skutki. Pontois 
doradza Porcie, aby Syryl Wicekrólowi u- 
stąpiła i tym sposobem przyjazń jego pozy- 
skała; Ponsonby przeciwnego zdania, sądząc, 
Że Porta wszelkie warunki Egipcyjan odrzu- 
cić powinna. Rozumie, że powstanie w Sy- 
ryi, zapewne nie bez jego wiedzy wybuchłe, 
Mehmedowi Alemu wiele narobi kłopotu, że 
więc większe ofiary ponąsić musi; chce więc 
poseł, żeby zaczekano. Że bunt wspomniany 
Ponsonbemu nie jest obcy, już z tej okolicz- 
ności wynika, że stojącemu nad brzegami Bei- 
rutu kapitanowi fotty angielskićj rozkaz Wy- 
dał, aby wylądowaniu wojsk egipskich, bądź 
na tureckich ,. bądź też na egipskich okrętach 
zapobiegł (P) zaś powstańcom, wszelkićj u- 
dzielał pomocy. Rozkazowi temu kapitan, jak 
się zdaje, zadość czynić nie może, poniewa 
się nie czuje dość mocnym, i jeszcze od Ad- 
mirała en chef nie odebrał wyraznego do tego 
zlecenia. W tem krytycznem położeniu 0są- 
dził więc rzeczą na rozumniejszą, dokładniej- 
szych od Lorda Stopforda w Malcie zasięgnąć 
instrukcyi. Głoszą tedy, że Lord Stopford na- 
stępnie kilka okrętów wysłał, aby nad brze- 
gami Syryi krążyły i że sam z całą eskadrą 
w te strony się wybiera. Stąd wnioskują, że 
stanie się zadość chęciom Lorda Ponsonby, i 
że zamiarom Egipcyjan w Syryi przeszkody 
stawiać będą, aby powstanie tamże coraz bar- 
dzićj się szćrzyło. -Wszakże eskadra francu- 
ska pod Admirałem Lalande podobnie nad 
brzegami Syryi się koncentruje, a tak, zdaje 
się, nadeszła chwila, w której każdy stano- 
wisko swoje zająć musi i groźne w spra: 
wie téj nastąpią zawikłania, jeżeli Ponsonby 
i Pontois innćj się nie chwycą drogi. Aż do 
ostatnich czasów Reszyd- Basza zdanie posła 
francuskiego zupełnie podzielał, że najlepićjb 
było z Egiptem bezpośrednio się ułożyć. Od- 
kąd jednak doniesienia z Syryi tak groźną dla 
Egipcyjan przyjmują postać, nakłania do opi- 
nii Lorda Ponsonby, nie zważając na wnioski 
Sami Beja. Zdaje się wszelako, że Mehmed 
Ali wszystkiego chce doświadczać i poskro - 
miwszy górali Syryjskich nierównie zrzędnićj 
naprzeciw Porcie wystąpi.  Ogłosi się wów. 
czas niemylnie niepodległym. Bez wątpienia 
[Sami Bej ostatnie warunki władze 


przywioz ! war 

swego, który znużony gy korowodami 
może prędzćj, niż się spodziewają, sam się 
usamowolni. 


Korrespondent Wiedeński donosi z 
Konstantynopola z dnia 1. Lipca: » Staje 
się coraz do prayydy podobniejszą, że ostatnie 


'od wielu tego rodzaju gazet, 


propozycyje Mehmeda Alego nie zostaną przy- 
jęte; Ponsonby, zapytany w tej mierze przez 
Reszyda Qaszę, oświadczył, że wolałby z Kon- 
stantynopola wyjechać, aniżeli być świadkiem 
układów Portę tak dalece upokarzających; po- 
dobnie odpowiedział Interauncyjusz Austry-' 
jacki na zapytanie Reszyda Basży, że przeciw 
wszelkim postanowieniom , któreby Porta 
względem bezposrednićj ugody z Mehmedem 
Alim na podstawie roszczeń tegoż poczynić 
miała, protestować musi. 
| I 


«Rozmaite wiadomości. 


_(Nadesłano:) — W numerze 51. Tygo- 
dnika Petersburskiego z d. 2/14. lipca 
znajdujemy artykuł wydawcy samego pod na- 
pisem: » Drugi krzyżyk Tygodnika“ będący 
przemówieniem do ona: niejakićms 
wyznaniem wiary redakcyi pod względem dą- 
ności pisma tego i celów, .jakie sobie za- 
mierza, Wydawca skreśliwszy obszernie 
obraz obowiązków swoich, aby «dopomagać 
powszechnćj myśli w jéj zbawiennćm na po- 
wrot dążeniu, oddzielać ją z mętów pozo. 
stałych po epoce obłąkania, oczyścić smak od 
fatalnych pierwiastków, którómi się w osta- 
tnich czasach skaził i t. d.« rozbiera dokładnie 
działalność pisma swego pod względem lite- 
rackim, naukowym, Pochwały, które 
w tej mierze sam sobie albo raczćj współpra- 
cownikom swoim oddaje, zapewne we wszec 

względach sprawiedliwe, Tygodnik Peters- 
burski, zasilany ciągle płodami pióra Kraszew- 
skiego, M. Grabowskiego, R. Hubego, Zo- 
chowskiego, Jucewicza — dość najznamie 
nitszych autorów polskich, sprawiedliwą po- 
wszechnie uzyskał wziętość, odpowiadając 
zupełnie godności swojćj jako gazety urzędo- 
wćj Królestwa Polskiego i rej wodząc w po- 
czcie pism czasowych polskich. Wszakże po- 
nieważ 'lygodnik Petersburski jest także ga- 
zetą polityczną, poczytał więc wydawcą obo- 
wiązkiem swoim i w tćj mierze przed publi- 
cznością swoją się wyspowiadać. Uczynił to 
w ustępie, który tu dosłównie umieszczamy: 
„Część polityczna Tygodnika różni się istotnie 
, Staramy się u- 
trzymywać czytelmków w ciągłej wiadomo- 
ści o biegu rzeczy politycznych, objaśniać, o 
ile można, związek ich wzajemny, przyczyn 

i skutki, wpływy i dążenia. Co do samyc 

faktów, staramy się dawać już należycie spra- 
wdzone i płodne w wypadki, pomijając takie, 
które w następnym numerze trzebaby odwo- 
ływać, lub takie, które do niczego nie pro- 
wadzą i obchodzić nikogo nie mogą. I tak, 
w Tygodniku nie znajdą <zytelnicy takich no- 
win, na przykład: „Dzis Król Ludwik Filip 
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pracował z Ministrem spraw wewnętrznych; 
wczora Królowa prezydowała na Radzie taj- 
nćj; przedwczora Poseł Belgijski widział się 
z Ministrem spraw zagranicznych; powiadają 
że P. Lafitte zamierza jechać do Londynu, 
it. p. i t. pe, bo przyjmowanie przez Monar- 
chę Ministrów, prezydowanie na Radzie, po- 
rozumiewanie się Posłów z Ministrami, są 
rzeczy tak zwyczajne, jak codzienne wsta- 
wanie i ubieranie się, a potóm rozbieranie, 
ite póty nikogo nie obchodzą, aż do jakiegoś 
wiadomego faktu nie doprowadzą; o podróży 
zaś P. Lafitte wolimy całkiem zamilczeć, niż 
donosić wprzód nim nastąpiła. Po takie więc 
nowiny odsyłamy ciekawych do innych gazet, 
które nie mają się czém lepszćm napełnić; ná- 
tomiast możemy zapewnić, że Żaden fakt 
większćj nad tę wartości, nie uszedł wiedzy 
naszych czytelników, a ważniejsze, dawane 
są nawet ze wszystkiemi szczegółami, 
P. M. Gr...ski, w pamiętnym artykule swo- 
im: «Co jest do czytania prócz książek fran- 
cuzkich« trafnie z tego względu ocenił Tygo- 
dnik, kiedy powiedział, że tem się chyba od 
zagranicznych gazet różni, iż w wiadomościach 
politycznych kilku kłamstwami mniej zawiera.“ 
— Wyznajemy szczerze, że słowa te nas mo- 
cno skianowiiy. Więc żaden fakt większćj 
wagi nie uszedł wiedzy czytelników Tygodni- 
ka Petersburskiego, i ważniejsze dawane na- 
wet były ze wszystkićmi szczegółami?! Może 
się wydawcy uda takowe przekonanie swoim 
czytelnikom na Polesiu narzucić, choć i otóm 
wątpimy; — my przynajmnićj, czytając z u- 
wagą numera Tyg. Petersb., tego dostąpilim 
przekonania, iż zdarzyły się i zdarzają fakta, 
ważne nader, potwierdzone, niezaprzeczone 
fakta, o których w Tygodniku ani najmniej- 
szćj nie było i nie ma wzmianki. Nie posą: 
dzamy o to wydawcy; bynajmnićj — wiemy 
albowiem, że powinnością każdego prawego 
obywatela a zatćm i redaktora, stósować się 
ściśle do przepisów i ustaw krajowych i tych- 
że zawsze przestrzegać. Ale dla tego prawdy 
ominąć nie powinien, ani tego sobie przywła- 
szczać, czego nikt od niego nie wymaga. Je- 
żeli Pan Grabowski powiedział, że Tygodnik 
w tém tylko od gazet zagranicznych się różni, 
że w wiadomościach politycznych kilku kłam- 
stwami mnićj zawiera, powiedział może pra- 
wdę, ale nie całą prawdę. Są zapewne 
w zagranicznych gazetach kłamstwa i baśnie, 
czasami wielkićj Sosa nieświadomości, 
ale znachodzim w nich téż fakta, ważne fak- 
ta, czytającą publiczność w istocie interesują- 
ce, nie sam wybór rzeczy obcych, które czy- 
tającego w dalekich stronach obchodzić nie 
mogą; są owe pism* — mimo wady swoje — 
obrazem czasów naszych, główwnćm źródłem 


dziejów tegoczesnych, . obeznawają czytel- 
nika z- tokiem polityki wszystkich mo- 
carstw i tym tylko sposobem go nauczają, jaką 
istotnie stósunki świata mają postać. Wszech- 
stronność polityczna, obrazowanie nietylko 
ROSIERÓW przemysłu, zarobkowości i t. p. 
ecz téż politycznego życia ludów, jest ich 
główną dążnością; gdzie tćj nie ma, wszystko 
ułomne, pokaleczone i zatajone. (o zaś pod 
względem dokładności w podawaniu fak- 
tów wydawca powiada, łatwo ocenić można, 
a pujókdy się tylko na objętość, rzeczom 
politycznym w Tygodniku przeznaczoną. Ty- 
godnik dwa razy na tydzień wychodząc; po- 
święca w przecięciu ledwo dwie obszernie 
drukowane strony polityce; co tydzień więc 
najwięcćj 5 stronic takowych wychodzi. Więc 
w tym tak ścisłym obrębie wydawca ważniej- 
sze fakta ze wszelkiemi chce zamknąć 
szczegółami? Istotnie, albo czasy ważnych 
faktów przeminęły i wszystkie izby i Parla- 
menty umilkły, albo wydawca Tygodnika no- 
wy wynalazł lakonizimu rodzaj. (B. S.) 
Ze Lw owa, d, 20. Lipca. — Znakomity lite- 
ratislawista, autor „Historyi prawodawstw sła- 
wiańskich« i wielu innych w całćj sławiańszczy- 
źnie znanych i cenionych pism, p. Wacław 
Alexander Maciejowski przybył z War- 
szawy do naszego miasta, gdzie kilka tygodni 
bawić zamyśla dla zajęcia się zbieraniem mate- 
ryjałów do dzieła o literaturze, nad którem 
obecnie pracuje Spodziewamy się że w sto- 
licy naszćj, obfitującćój w ważne zasoby do 
dziejów i literatury, znajdzie w uczonych 
poszukiwaniach swoich wszelkie jakie być 
może ułatwienie. — ( zas feryi szkolnych spro= 
wadził nam także z Pragi ziomka naszego 
Dra. J. F. Kulika, profesora wyższćj mate- 
matyki przy uniwersytecie praskim. 


Dzierzawa dóbr Obry ukończyła się w tym 
miesiącu, mam następujący nadinwentarz do 
sprzedania: maciorek 400 sztuk, maciorek 1 le- 
tnich 32, maciorek jagniąt 66, skopów 187, sko- 
pów 1-letnich 36, skopów jagniąt 62; owce 
wszystkie młode, zdrowe i najlepszego zarodu. 
Wolcy po lat 4 sztuk 12, wolcy Jlet. 4, wolcy 
let. 5, wolcy 1let. 3; jałowic 3let. 5, jałowic 
let, 1 ; stadnik Szwajcarski 3letni 1, Oldenburg- 
ski let. 1, Oldenburgski tletn. 1, Oldenburg- 
skich tegorocznich stadników 3. — Inwentarze 
wymienione sprzedawać będę przez licytacyą 
dnia 12. $ierpniar.b. w wsi Maryano- 
wie pod Wolsztynem w powiecie Babi- 
mostkim. — Karna, dnia 23. Lipca 1840. 

Prot Mielęcki. 

Swieże ananasy nadzwyczajnej wiel- 

kości otrzymał i poleca handel 
lzydora Busch, ulica Wrocławska M36, 


